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1 MAJ
Im czarn ie jsza  jes t  noc, jaka  nas otacza ,  

im bardzie j  ponure  są m roki  d ław iące j  nas 
niew oli ,  tym  jaśn ie jszy  s tęskn ionym  oczom 
w y d a je  się b rzask  św ita jące j  wolności.

Dzień 1 Maja  od p ięćd z ie s ięc iu  p ięc iu  lat  
jest  d n iem  w ia ry  w zw ycięs tw o — wiary, 
że owocem  tru d u  i k rw i  p rze lan e j  będzie  
zw alen ie  p rzem o cy  zła i k rzy w d y  społecznej ,  
zn iszczenie  n iew oli  we wszystk ich  zak ą tk a c h  
św ia ta .

Dzień 1 Maja  jest dn iem , w którym  właś­
c iw i tw órcy  p rzew sp an ia łeg o  cyw ilizacy jnego  
dorobku  ludzkości  — m asy  p racu jące ,  z ep ­
chn ię te  do roli oślepionego Sam sona ,  k tó re ­
mu k azan o  obracać  ża rn a  — dem ons tru ją  
sw ą n ie o d p a r tą  wolę  ob jęc ia  w ła d an ia  nad  
wszystk im , co jest ich tworem , ich od w ie ­
ków potem  i k rw ią  skrop ioną  własnością,

Dla rzesz  p racu jących  Polski dz ień  1 M a­
ja p rzez  trzy  d z ies ięc io lec ia  był dniem  
m obil izacj i  do wa lk i  o w yzw olen ie  na rodu  
z j a rzm a  t rzech zaborców. Klasa  robotnicza  
Polski jasno sform ułow ała  swój p rogram , iż 
wyzw olen ie  n a ro d o w e  z w iązan e  jes t  nieroz- 
dz ie ln ie  z w yzw olen iem  społecznym. Bez 
zrzucen ia  ka jdan ,  jak ie  ca łem u  narodow i n a ­
łożyła obca  przem oc, nie może być wolności 
społecznej i n a w za jem  bez ro zw iązan ia  p o d ­
staw ow ych  p rob lem ów  w ew nę trznych ,  bez 
objęc ia  w ładzy  przez  m il ionowe rzesze p r a ­
cu jących  m iast  i wsi n iem oż liw a  jest t rw a ła  
n iepodległość  narodu.

I oto znów, k iedy  k rw a w y  koszm ar h i t l e ­
rowskiego b a rb a rz y ń s tw a  za la ł  z iem ię  p o l­
ską, m asy p ra cu jąc e  Polski  pod ję ły  hasła,  
jakie  na p ierw szom ajow ych  sz tan d a rach  w y ­
p isa l i  nasi  o jcow ie ,  chw yciły  za broń, ab y

Jedność klasy

w krw aw e j,  n ie rów nej  w a lce  zdobyć  u t rac o ­
ną  wolność, zdobyć n iepodległość,

1 M aja  1944' r, jest dniem, w którym, 
m im o o tacza jące j  nas grozy m ordu i znisz­
czenia ,  serca  ludzkie  b i ją  żywiej ,  oczy sk ie ­
row ane  są w św ita jący  już brzask  zb liża ją ­
cego się d n ia  w yzw olen ia .  N ieo d p ar ta  |est  
w iara ,  iż jest  to dz ień  osta tn iego  przeg lądu ,  
os ta tn ie  sca len ie  i zw arc ie  szeregów przed  
d ecy d u jąc ą  w a lką ,  k tó ra  p rzyn ies ie  z w y c ię s ­
two. Bój rozpocznie  się jutro. Dziś w m a r ­
szu bojowym  w yrów nać  m u s im y  szeregi ,  do­
łączyć  muszą się wszyscy, k tó rzy  odstali ,  
z jednoczyć  muszą się wszyscy, k tórzy  szli 
oddzie ln ie .

W alka,  jaka  toczy  się już p ią ty  rok, wy­
si łek  n a jw iększy ,  jak i  oczekuje  nas jeszcze, 
w ym aga  z jednoczen ia  narodu ,  w spó łdz ia łan ia  
wszystk ich  jego żywotnych  sił. Ale kość- 
cem tego z jednoczen ia ,  jego fundam en tem  
musi być z jednoczen ie  si ł k lasy  robotnicze j ,  
J e d n o ść  k lasy  robotniczej  wytyczy  drogę 
wszystk im  postępow ym  dem okra tycznym  si­
łom Polski, J e d n o ść  k lasy  robotnicze j  zce- 
m en tu je  naród, p rzek reś l i  n a d z ie je  c iem nych 
si ł r eak c ji  dalszego p asoży tow an ia  na  jego 
cie le,

N iechaj  to hasło w dniu  1 M aja  dotrze  
do w szystk ich  fab ry k  i w arsz ta tów , n iechaj  
u św iadom i każdem u robotn ikow i,  że ponad  
w szys tk im i różn icam i góruje wspólne d ą ż e ­
nie do wolnej i n iepodległe j  Polski, dążen ie  
do p rzebudow v społecznej ,  k tóra  tę  wolność 
oprze  na  na jt rw a lsze j  podstaw ie  — k ie ro w ­
niczej roli  mas pracu jących ,

Niechaj, jak sygnał bojowy całą 
Polskę obiegnie okrzyk:

robotniczej to
fundament zjdenoczenia Na­
rodu S  __  -____
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TER R O R  I SA M O O B R O N A . W ciągu 
os ta tn iego  tygodnia  znowu wzmogło się n a s i ­
len ie  rew iz j i  i b lokad, W kilku  p u nk tach  
m ias ta  doszło do walki m iędzy  g rupam i bo­
jow ym i a żandarm er ią .  W p o n ied z ia łek ,  dn, 
24 bm. w y w iąza ła  się  g w a ł to w n a  st rze lan ina  
na  ul, Długiej.  Wg zeznać  naocznych  św ia d ­
ków ż a n d a rm e r ia  usi łu jąca  za trzy m ać  p r y ­
w atne  auto została  o s trzelana  z b ron i  a u to ­
m atycznej.  W y w iąza ła  się przesz ło  g odz in ­
na w a lka ,  w czasie  której dw u  uzbro jonych  
ludzi schroniło  się w ru inach  zburzonego d o ­
mu, N iem cy rozpoczęli  regu la rne  oblężenie ,  
sp row adz il i  czołgi i dzia ła ,  R ezu l ta t  nie jest 
znany. Pogłoski  m ówią,  jak o b y  jad e n  z

Z K R A J U

FR O N T  POLSKI, 2 k om pan ie  A L  na 
linii' C h e łm -W ło d aw a  z e rw a ły  most k o le jo ­
wy w raz  z poc iąg iem  urlopowym . Sp o w o ­
d ow a ło  to s trasz liw ą  ka tastrofę,  w której 
z całego pociągu  liczącego 14 wagonów p o ­
zostało 4 N iem ców  żywych. Pociąg  został 
dosłownie  zmiażdżony. Ilość zab itych  bardzo 
w ie lka .  K o m pan ie  te po w y konan iu  zadan ia  
napo tka ły  auto wojskowe, k tó re  zdobyły,  
b io rąc  jeńców  i broń.

ARM IA L U D O W A  w spółdz ia ła  z o d d z ia ­
łam i  sow ieckim i.  O d dz ia ły  AL i odd z ia ły  
sow ieck ie  d o kona ły  wspólnej ak c j i  p rz ec iw ­
ko ko lum nie  sam ochodow ej liczącej 16 aut 
na  szosie Krasnys taw -Z am ość .

J a d ą c y  na p rzed z ie  czołg zosta ł  w y sad z o ­
ny  przez  m inę,  ko lum na  zaś dosta ła  się pod 
s i lny  ogień  broni  m aszynow ej i au to m a ty c z ­
nej,  Zginęło 300 Niemców. O d d z ia ły  s tra t  
nie  poniosły,

DR U ŻY N A  S P E C JA L N A  B aonu  I stoczyła 
dn. 4 IV w okolicach J a n o w a  (lub,) walkę  z 
z Niem cam i,  Zabito  10 Niemców, zdobyto 
1 rkm, k a rąb in y ,  am un ic ję  i granaty ,

BAON II s toczy ł  dn. 3, IV w 'oko­
l icy  Z akl inow a  w a lk ę ,  zab i ja jąc  3 Niemców, 
S t ra t  w łasnych  nie było,

AL W YR ZUC A K O LO N IST Ó W , II B a ­
on o p a n o w a ł  dn, 21 m arc a  wieś C ieszyn  w 
pow. Zam ojsk im . W ieś ta obsadzona  była 
p rzez  ko lon is tów -Niem ców, Zabito  4 N ie m ­
ców, ran iono  trzech,  wieś rozbrojono. Na 
sk u tek  akcji  AL wszystkie  wsie  n iem ieck ie  
gm iny S k ie rab o szó w  zostały  p rzez  Niemców 
opuszczone, a w ys ied len i  Po lacy  w raca ją  na 
w łasne  gospodarstwa.

ob lężonych  po boha te rsk ie j  obronie  odebra ł  
sobie życie,  d rug iem u  zaś udało  się  zbiec,

PR O P A G A N D A  H IT L E R O W S K A  DZIA­
ŁA. Przez  szereg drii o p in ia  stolicy była  
pod  w rażen iem  w ieśc i  rozs iew anych  przez 
ta je m n icz e  źródła,  Słyszano rzekom o, jak 
rad io  M oskwa zap o w ia d a ła  o p u b l ik o w an ie  
„na jw iększe j  z d rad y  w dz ie jach  ś a ta . ” 
To dało p o ds taw ę  do szeregu  r e w e la cy jn y c h  
p lo tek ,  jak: w y k ra d ze n ie  p rzez  N iem ców
plan ó w  in w azy jnych ;  z aw arc ie  pokoju  m ię ­
dzy Anglią  a N iem cam i itd.

Nie t rudno  się  domyśleć,  że p lo tk i  te  f a b ­
ry k o w a ł  a p a ra t  Goebbelsa,

ODDZ. p a r ty z an c k i  dn. 16 k w ie tn ia  o p a ­
now ał  P a rczew ,  spal ił  m agis tra t  i ostrzelał  
p o s te ru n ek  żanda rm er i i .  Po w y konan iu  za ­
dań  oddz. wycofał  się bez strat,

, W PŁOCK IM  wzrosła ak tyw ność  oddz. 
pa r ty zan ck ich .  O d d z ia ł  p a r iy z an c k i  w sile 
t rzech  sekc ji  zdem olow ał  u rząd  gm inny Ko- 
z ieb roay ,  zab ran o  m aszyny  do p isan ia  i po ­
wielacz ,  Z likw idow ano  5 szpiclów, którzy 
spow odow ali  a resz to w an ie  i śm ierć  wielu 
Polaków,

L W Ó W . O sta tn ie  w ieśc i  ze L w ow a mó­
wią o nowej fali te r ro ru  h i tle rowskiego.  G e s ­
tapo ,  k tó re  zostało  już e w ak u o w an e  w ró ­
ciło, p rz ep ro w a d z a jąc  m asow e  a resz tow an ia ,  
większość  a resz to w an y ch  jest n iezwłocznie  
rozs trze liw ana .  N ieza leżn ie  od tego hu lają  
ba n d y  ukra ińsk ich  nacjonalis tów , c ieszących 
się p e łn y m  po p a rc iem  Niemców.

, NSZ p o d trzy m u ją  sw oją  ideologię. Po 
w s tąp ien iu  do „AK" bo jów ki oenerow sk ie  
by n a jm n ie j  nie zap rzes ta ły  a k c | i  m o rd o w a­
nia  Po laków  w b ra tn im  sojuszu z ż a n d a r m e ­
r ią  i gestapo,

Dn. 5 k w ie tn ia  o p u b l ik o w a n a  została 
in s t rukcja  NSZ:

„S taw ia m y  sp raw ę  jasno: przy  obecnej
p o s taw ie  Rosji  Sow, względem  Polski nie 
jes teśm y w ca le  za in te re so w an i  p rzy śp iesze ­
n iem  o k u p o w an ia  przez  n ią  naszych z iem .” 

Ins t rukc ja  pow ołu je  się  na s ta re  rozkazy  
d - tw a  NSZ i reasum uje:

„W ojska  sow ieck ie  na  te ry tor ium  Polski 
muszą być u w ażan e  za wojska wrogie.,.

W szelka  w sp ó łp raca  o b y w a te l i  polskich 
z w o jskam i sow ieck im i .  . t r ak to w a n a  będzie ,  
jako z d rad a  Pa ń s tw a  Polskiego., ,  Dążen ie  do
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n o r m a l i z a c j i  s t o s u n k ó w  z R z ą d e m  Z S R R  a n i  
e w e n t u a l n e  o s i ą g n i ę c i e  t ego  p o r o z u m i e n i a  
n i e  m o ż e  p o w s t r z y m a ć  b e z w z g l ę d n e j  w a l k i  
z k o m u n i z m e m  i r o z k ł a d o w ą  a k c j ą  a g e n t u r  
s o w i e c k i e h  n a  z i e m i a c h  p o l s k i ch . "

Z E  Ś W I A T A

S P R A W A  A N T Y S E M I T Y Z M U  w a r m i i  
g en ,  A n d e r s a  z a t a c z a  c o r a z  sz e r s ze  kręgi ,  
u j a w n i a j ą c  b a g n o  m o r a ln e ,  w y h o d o w a n e  p r ze z  
r e a k c y j n y c h  o f i c e r ó w  z p o d  z n a k u  S o s n k o w -  
ski ego.

O f i c j a l n i e  p o d a n o  do  w i a d o m o ś c i ,  że  30 
ż o ł n i e r zy  p o l s k i ch  —  Ż y d ó w  zos t a ło  s k a z a ­
n y c h  za d e z e r c j ę  n a  k a r y  o d  1 do  3 l a t  w i ę ­
z i e n i a ,  Ż o ł n i e r ze  —  Ż yd z i  u s i ł o w a l i  do s t a ć  
s i ę  do  a r m i i  a n g i e l s k i e j ,  n ie  m o g ą c  zn i eść  
s z y k a n  ze  s t r on y  o f i c e r ó w  P o i a k ó w.

Mi n,  K u k i e ł  u j a w n i ł  r ó w n i e ż ,  że  s z e re g  
o só b  z a r m i i  A n d e r s a  z os t a ł o  a r e s z t o w a n y c h  
i o c z e k u j e  n a  sąd .  O s k a r ż e n i  są  o z a m a c h y  
na  ż o ł n i e r z y  p o l s k i ch  —  Ż yd ów .

F I N L A N D I A  o d r z u c i ł a  o s t a t e c z n i e  sow.  
w a r u n k i  z a w i e s z e n i a  b ron i .  K l i k a  r z ą d z ą c a  
z b y t  s i l ę i e  z w i ą z a ł a  s i ę  z H i t l e r e m ,  a b y  
m o g ł a  w y c o f a ć  s ię z d rog i ,  w i o d ą c e j  w p r z e ­
paść ,  A  k o n s e k w e n c j e  t r w a n i a  u boku  N i e ­
m i e c  p o n o s i ć  b ę d z i e  m u s i a ł  n a r ó d  f iński ,  
j eś l i  w  p o r ę  n i e  u w o l n i  s i ę  od  r z ą d z ą c e j  
n i m  h i t l e r o w s k i e j  zgrai .

W  F I L A D E L F I I  ( USA)  r o z p o c z ę ł y  się 
o b r a d y  m i ę d z y n a r o d o w e g o  b i u r a  p r a c y .  U d z i a ł  
b i e r z e  40 p a ń s t w .  N a  p i e r w s z y m  p o s i e d z e ­
n i u  d e l e g a c i  o s t ro  z a p r o t e s t o w a l i  p r z e c i w k o  
u d z i a ł o w i  d e l e g a t a  A r g e n t y n y ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  
że  j e s t  to  p a ń s t w o  f a sz y s t o ws k i e .

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E

F R O N T  W S C H O D N I .  N a  c a ł y m  fr. wsch.  
z a p a n o w a ł a  ci sza.  J e d y n i e  na o d c i n k u  S ta -  
n i s ł a w ó w - T a r n o p o l  z a n o t o w a n o  z m i e n i a j ą c e  
s ię a t a k i  n i e m ,  i p r z e c i w n a t a r c i a  so-

D u ż e  k o n c e n t r a c j e  w o j s k  po  o b u  s t ron  ch 
d o w o d z ą ,  że  w n i e d ł u g i m  c z a s i e  r o z p oc z n i e  
s i ę  n o w a  g i g a n t y c z n a  b i t wa .  N i e m c y  s p r o ­
w a d z i l i  z n a c z n e  pos i łk i  z W ł o c h ,  N o r w e g i i  
i F r a n c j i ,  p r a g n ą  j e d n a k  t e m u  z a p r z e c z y ć  
d o w o d z ą c ,  że  są  to „ r e z e r w y  o p e r a c y j n e  
f ro n tu  w s c h o d n i e g o ”

F R O N T  P O Ł U D N I O W Y .  W e  W ł o s ze c h  
n i e  dosz ł o do  w i ę k s z y c h  zmi an .

L o t n i c t w o  s o j u sz n ic z e  dokona ło^  c i ę ż k i c h  
n a l o t ó w  n a  B u k a r e s z t ,  P lo e s z t i  i I u r n u  Se-  
v e r i n  w R u m u n i i ,  o r a z  a t a k o w a n o  n p l s k i e

P r o g r a m  j a s n y  i w y r a ź n y ,  k t ó r y  p o d ­
p i s a ł o  d o w ó d z t w o  A K  i d e l e g a t u r a  emi gr .  
r zą d u .  P o d p i s a ł o  r ów n i e ż  St r .  L u d o w e ,  k t ó ­
r eg o  d z i a ł a c z e  m o r d o w a n i  są  p r z e z  z b i r ó w  
NSZ,  j a k o  „ k o m u n i ś c i . ”

F R A N C J A .  W  p o da l pe j s k i ch  d e p a r t a ­
m e n t a c h  F r a n c j i  r oz g o rz a ł y  w a l k i  p a r t y z a n ­
t ó w  z N i e m c a m i .  W c i ą g u  l w u  d n i  N i e m c y  
s t r a c i l i  500 z a b i t y c h  i 700 r a m y c h .  F r a n c u z i  
s t r ac i l i  38 l udz i .  W a l k i  t r w a j ą

A M E R Y K A .  S ze f  f l o ty  w o j j nn e j  u j a w n i ł ,  
iż  N i e m c y  t r a c ą  w i ę c e j  łodz.  p o d w o d n y c h ,  
niż  z a t a p i a j ą  s t a t k ó w  a l i anckich ,

Z W I Ą Z E K  P A T R I O T Ó W  F OL S K I CH  w 
M o s k w i e  o d z n a c z y ł  28 p a r t y z a n ó w  po l sk i c h ,  
w a l c z ą c y c h  n a  W o ł y n i u .  P r z e m ó y i e n i e  w y g ­
łos i ł  A n d r z e j  Wi tos ,  k t ó r y  poi  kreś l i ł ,  iż 
u r oc z y s t oś ć  o d z n a c z a n i a  p a r t y z a i t ó w  p o l s ­
k i ch  j es t  a k t e m  so l id a r no śc i ,  j a k a  ł ąc z y  p o l ­
s k i ch  b o j o w n i k ó w  a r m i i  p o d z i e m i e j  z ż o ł ­
n i e r z a m i  A r m i i  Po l sk i e j  w  ZSR R,  : o b o z e m  
w a l c z ą c e j  d e m o k r a c j i .  D r o ga  do wyzwolo­
ne j ,  s i l ne j ,  d e m o k r a t y c z n e j  Po l sk i  p r o w ad z i  
p r z e z  w z m o ż o n ą  w a l k ę  z n a s z y m  śmi e r t e l ­
n y m  w r o g i e m ,

B R Y T Y J S K A  P a r t i a  P r a c y  ogłosi ła m e ­
m o r i a ł  w s p r a w i e  p o l i t y k i  zagr .  i s tosu k ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  w o k r e s i e  p o w o j e n n y m.  
M e m o r i a ł  ż ą d a  s t w o r z e n i a  m i ę d z y n a r o d ,  o r g a ­
n i za c j i ,  c e l e m  z a b e z p i e c z e n i a  pokoju .  O r g a ­
n i z a c j a  ta m u s i a t a b v  r o z p o r z ą d z a ć  si ła z b r o j ­
ną .  W s t o s u nk u  do  N i e m i e c  i J a p o n i i  n a l e ­
ży p r z e p r o w a d z i ć  p r o g r a m  c a ł k o w i  ego r o z ­
br o j en i a ,  a p r z e s t ę p c y  m u s z ą  b yć  o d d a n i  
s ą d o m .

ce l e  w o j s k o w e  w płn.  i ś r o d k o w e j  tal i i ,  
F R O N T  Z A C H O D N I .  D z i e ń  i w  noc bez  

p r z e r w y  l o t n i c t w o  s o j us z n i c z e  w w i e l k i ch  
f o r m a c j a c h  b o m b a r d u j e  n i e m i e c k i e  u r z ą d z e ­
n i a  o b r o n n e  n a d  K a n a ł e m ,  l o t n i ska ,  d w o r c e  
k o l e j o w e  i tp .  G ł ó w n y m i  c e l a m i  we  F r a n c j i  
były :  r e j o n  P a s  d e  Ca la i s ,  N a n c y ,  Metz ,  
Di jon  ( l otn i ska ,  u r z ą d z e n i a  ob ro n ne ) ;  A m i e n s ,  
L o u v a i n  ( l i n i e  k o l e j o we ) ;  p o z a t y m  b o m b a r ­
d o w a n o  s k ł a d y  k o l e j o w e  w C h a m b l i s  i por t  

D i e p p e .  W  N i e m c z e c h  b o m b a r d o w a n o  
z a k ł a d y  p r z e m y ł a w e  i w ę z ł y  k o m u n i k a c y j n e .

J U G O S Ł A W I A .  W o j s k a  p o w s t a ń c z e  p r z e ­
sz ły  n a  w s z y s t k i c h  o d c i n k a c h  f ro n t u  J o  
k o n t r o f e n z y w y  p r z e c i w k o  ś w i e ż o  s p r o w a d z o ­
n y m  d y w i z j o m  S S  i pol i c j i .
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ś w i e t l a n a  w i z j a  P R Z Y S Z Ł O Ś C I
„Biul.  Inf ,” pociesza Polaków, a b y  n ie  z ra ­

żali  się faktem, iż obecn ie  walczą potęgi, 
wobec  k tórycb jesteśmy siabi:

 chociaż  dziś o lb rzym ie  potęgi zw ie ra ją
się ze sobą,  ale  p rzy jdz ie  chwila ,  gdy nie 
bę d ą  już decydować masy, ale  os ta tn i  z a d e ­
cy d u je  bata lion, który b ęd z ie  gotów uderzyć

jeszcze do szturmu, W ów czas  obecna  dys­
proporc ja  sil nab ie rze  innego znaczen ia ,” 

Różowa p e rsp ek ty w a .  W ojna będzie  t rw a ­
ła tak  długo aż w yrżną  s ię  wszyscy. Mas 
już nie będzie.  Pozostan ie  tylko jeden  b a ­
ta l ion  — w łaśn ie  polski! — i ru szy  na p o d ­
bój oczyszczonego z ludzkości  św ia ta .

T R A G I C Z N E  P R Z E B U D Z E N I E
Po długiej p rz e rw ie  w znow ione  zostało 

w ydaw nic tw o  „ŻY W IĄ  L  B R O N IĄ ,” organ 
B a ta l ionów  Chłopskich. / S y tuac ja ,  w jakie j  
znalaz ł  się cały ruch lud o w y  dz ięk i  współ­
p ra cy  z reakcją, dz ięk i  p o d p o rząd k o w an iu  
się „A K ,” u/awniona została  w całej  nagoś^ćl^

„Ruch Ludowy n a k a z a ł  sw ym  członkom, 
by zgłosili s ię  do  o d budow ujące j  się  w k ons­
p irac j i  armii k ra jow ej.

Wierzyliśmy, że t rag iczny  wstrząs, jaki 
przeży ł  Naród, o tworzy ł  oczy k ierow nikom  
odbudowującego się wojska  na polską  rze ­
czywistość.,.  Tym czasem  pow ta rzać  się z a ­
częły stśre b łędy  i naw y k i .  Sieć  o rgan iza ­
cyjną wojska op ierać  zaczęli. ..  o d os ta tecz ­
nie skom prom itowanych  w op in ii  ogółu d a w ­
nych mężów zaufan ia  B ebew ueru  i Ozonu. 
Zaczęto szykanow ać i p o tęp iać  p race ,  z m ie ­
rza jące  do o d budow y sieci o rgan izacy jne j  
R uchu Ludowego. O rgan izu jące  się masy 
ch łopsk ie  po trak to w an o  tylko, jako ilość, ja ­
ko m ate r ia ł  rekrucki.. .  W tak im  stan ie  rze ­
c z y  na jw artośc iow sze  ośrodki  i jednostk i,  
k tóre  w inny  się stać zaczynem  nowego 
ducha w wojsku polskim, znalaz ły  się  poza 
jego zas ięgiem , Na na jb a rd z ie j  w artośc io ­
wych rzucano klą twę.  Każdego, kto w duszy 
swej p ie lęgnow ał  obraz  Polski  przyszłej,  
O drodzonej  Ludowej,  w walce  o k tórą  p rz y ­
nosił  gotowość o f ia ry  ze swego życia, p ię t ­
now ano m ianem  p a r ty jn ika ,  jeśli n ie  zgoła 
komunisty.  Od zgłaszających się  do sze re ­
gów żądano  wyrzeczen ia  się p rzynależnośc i  
do Ruchu, w yrzeczen ia  się siebie , w ła sn e ­
go św iatopoglądu.. ,

Z ahucza ło  znowu po ozonowemu! Polska! 
Polska! Ale jaka  — nie wolno było docho­
dzić... O d b u d o w u jące  się  wojsko zaczęło 
up raw iać  apo li tyczną  po l i tykę  tz. zaczęło tępić 
wszędzie  p rz e jaw y  światopoglądu,. .  K ie ro w ­
nictwo Ruchu Ludowego zorien tow ało  się, 
że jeśli  lak  dalej  pójdzie  to będzie  źle... 
I dlatego postanow iono  przystąp ić  do o rg a ­
n izow an ia  B a ta l ionów  Chłopskich .  W B. Ch. 
skupil iśm y wszystkie  na jw yższe  i n a jw a r to ś ­
ciow sze  siły bojowe ch łopsk ie .

Po zakończen iu  akcji  o rgan izacy jne j  B, 
Chłop. K ie ro w n ic tw o  Ruchu w ie rne  zasadzie ,  
że wojsko jest jedno, postanow iło  p rz e k a ­
zać B. Ch. A rm i i  K ra jow ej.  Od roku już 
to p rzek a zy w an ie  trw a.  J e s t  to t rag iczny  
obraz .  Poszczególni k ie ro w n icy  i dow ódcy  
w ojskow i chcą  p rzy jąć  k a rab in ,  gotowi tu i 
ów dz ie  siłą go n a w e t  o db ierać ,  gotowi p rz e j ­
m ow ać  ludzi  w rozsypce ,  ale  za żad n ą  cenę 
n ie  chcą  uznać  p o s taw y  i siły ideow ej  z w a r ­
tych o ddz ia łów  B. Ch."

Oto rzeczywis tość,  j ak ą  do jrze li  p rz y w ó d ­
cy Str.  Ludowego, ocknąw szy  się ze s łodkich 
m arzeń  w spó łp racy  ż e n d ec k ą  i -sanacyjną 
reakc ją .  A le  może na jba rdz ie j  in te resu jącą  
rzeczą  jest,  jak ie  w nioski  w yciągną  p rz y ­
wódcy S. L., jak  za reag u ją  na op isan y  wy­
żej stan. I tu ta j  s tw ie rdz ić  t rzeba ,  że o ck n ię ­
cie jeszcze nie nas tąp i ło .  W szystko, na  co 
się  zdobyto,  to p rośby  i zak lęc ia ,  a b y  k ie ­
ro w n icy  wojskow i „zrozumieli"  ideę  Polski 
Ludowej,  a b y  ją „uznali  i uszanow ali .”

A więc a p e l  do m ężów  zaufan ia  BBW R 
i Ozonu, aby  n aw róci l i  się na  ideologię lu ­
dowców! B ied n i  ludzie ,  godni na jw yższego  
współczucia,  Nie mogą p ostaw ić  n a w e t  tak  
skrom nego i e lem en ta rnego  z d aw a ło b y  się 
w arunku ,  jak  usun ięcie  na jcza rn ie jsze!  r e a k ­
cji  z k ierow niczych  stanow isk  w kraju.  Nie 
mogą, bo by łoby to u d e rzen ie  w R adę  J e d ­
ności, gdzie  z tą  re ak c ją  w spó łp racu ją ,  bvło- 
by  to u d e rzen ie  w sam ą  p o ds taw ę  „AK," 
by łoby  to u d e rzen ie  w rząd  em igracy jny  
Sosnkow skiego-R aczk iew icza,  którego bron ią  
zawzięc ie ,  oszukując  w łasne  masy, że jest  to 
rz ąd  M ikołajczyka .

A ta k  na PPR, p rz ep ro w ad zo n y  w tym sa ­
mym n um erze ,  w którym zamieszczono p rz y ­
toczone oskarżen ie ,  a tak  za to właśnie ,  że 
PPR  nie uznaje  reakc jon is tów , k tó rzy  nie 
uznają  ruchu  ludowego — św iadczy  n a jw y ­
m ow niej ,  że k ie ro w n ic y  Str. L udow ego  nie 
ocknęli  się jeszcze i ocknąć  się chyba  nie 
będą  już w stanie .  W niosk i  w yciągną  masy 
ludowe, ludowcy,  k tó rzy  w idzą,  iż o d p o w ie ­
dzia lność  za obecny  stan  rzeczy  ponoszą  w 
p ierw szym  rzędz ie  ich k ierow nicy .


